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Koniec sesyi letniej.
Przyjęcie utoioskóu) nagłych Koła polskiego u) sprawie zajść W Drohobycza.
Bilans sesyi letniej.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Wiedeń, 30. lipca.

Pierwsze posiedzenia każdego nowego ciała 
praw odaw czego są z reguły  pewnego rodzaju 
probierzem  tak  czysto technicznej, jak  i poli­
tycznej spraw ności. B ilans pierwszej sesyi, to  
nie spraw a re trospek tyw na, Jecz raczej zadatek 
na  przyszłość, to  w różba, z której poniekąd  
wyczuć m ożna, czego ludność yo nowej repre- 
zentacyi może się spodziewać.

Nie m ożna zasady tej w całej pełni stoso­
wać do ukończonej wczoraj sesyi letniej nowej 
Izby poselskiej. Gdy sesye tę zw ołano, m ów iono 
nam  zrazu, że idzie tylko o czynności czysto 
form alne, o ukonsty tuow anie  się IzLy, o w ybór 
k ilk u  koinisyi, natom iast, że wszelkie spraw y 
m erytoryczne, a przedew szystkiem  now a oryen- 
tacya polityczna, odroczone m ają być do jesie­
ni. Potem  program  ten zm ieniono i przez pe­
wien k ró tk i czas bar. G autsch nosił się naw et 
podobno z zam iarem  przedłożenia Izbie ustaw y 
wojskowe;. Zoryentow aw szy się jed n ak  szybko, 
że byłoby to zbyt w ielkie oLciązenie nowego 
parlam en tu , zredukow ał swój program  i, nie 
chcąc narażać się n a  porażkę, zadow olił się 
ośw iadczeniam i przyw ódców  stronnictw ', iż zgo­
dzą się na  załatw ienie przedłożenia bankow ego 
podczas sesyi letniej.

Jeśli m iało  to  być pierwszym  dowodem , 
że Izba posiada chęć do pracy, to dow odu tego 
d o s ta rc z o n o ,n ie  w o l n o  s i ę  j e d n a k  ż a d n ą  
m i a r ą  d o p a t r y w a ć  w t e r n  ż a d n y c h  
w s k a z ó w e k  c o  d o  p r z y s z ł e j  w i ę k s z o ­
ś c i .  S e s y a  l e t n i a  — jes t to faktem  zna­
m iennym  — m im o, że za ła tw iła  w ielką ilość 
spraw , n i e  p r z y n i o s ł a  w istocie rzeczy 
ż a d n y c h  d a n y c h  c o  d o  p r z y s z ł e g o  
u k s z t a ł t o w a n i a  s i ę  s t o s u n k ó w ,  ża­
dnej stanow czej zapowiedzi nowTej oryentacyi, 
ba, z wryjątkiem  m owy, wygłoszonej przez, p re­
zesa Koła polskiego bezpośrednio po wyborze, 
może żadnej jasnej konstrukcy i politycznej, ża­
dnego sform ułow ania celu, prądów  i zam ysłów  
poszczególnych stronn ictw

C z e s i  trzym ają  się w rezerwie. N arodo­
wy Z w i ą z e k  n i e m i e c k i  nie tylko nie u- 
m ia ł w ykorzystać swego stanow iska, jak o  n a j­
większe liczebnie stronn ictw o  w Izbie, ale 
jawmie p o p ad ł znów w dotychczasow e błędy, w 
chwdejność polityki niem ieckiego obozu postę­
powego, z jednej strony eksponując się aż do 
najdalszych granic d la  rządu, z drugiej wuecznie 

» podkreślając nieufność do tegoż samego rzędu. 
\  c h r z e ś c i j a ń s k o  - s p o ł e c z n i ,  rzu­

ciwszy hasło  polityki wolnej ręki, idą n a  pasku 
przyw ódców , k tó rych  w ola ludu  odsądziła od 
przyw ództw a. Dzieje się im  podobnie, jak  g ru ­
pie narodow o-dem okratycznej w Kole polskiem , 
k tó ra  słuchając rozkazów z kó ł p o zap arlam en ta r­
nych , może także jeszcze nie zdała sobie sp ra­
wy dok ładn ie , dokąd w łaściw ie dąży .. .

Mimo wszystko — m ogło być gorzej i n ie­
m a pow odu zbyt pesym istycznie zapatryw ać się 
na  pierw szą sesyę nowej Izby. Jeśli się uwzglę­
dni, żc odbyto się zaledwie 8 posiedzeń p lenar­
nych, a to wszystkie w śród niesłychanej k an i­
ku ły , to  trzeba przyznać że p lon  b y ł wcale 
oblity  Nie było  to z pew nością nadzw yczajne 
żniw o, bo — jak  już  zaznaczyliśmy — nie 
przyszło naw et do zapowiedzi co do przyszłego 
ukszta łtow an ia  się stosunków , ale członkow ie 
drugiego pai lam entu  ludowego rozpoczynają 
bądź co bądź swe pierwsze w akacye w poczu­
ciu, że s e s y a  l e t n i a  n i e  p o s z ł a  n a  
m a r n e .  Z ała tw iono u s t a w ę  b a n k o w ą ,  
przedłożenia o t r a k t a t a c h  h a n d l o w y c h  
z Czarnogórą i P orlugalią , przeprow adzono 
dwie w ielkie dyskusye, dotyczące kwestyi n a j­
bardziej a k tu a ln y c h : d r o ż y z n y  i k r w a ­
w y c h  z a j ś ć  w D r o h o b y c z u .

T u — co p raw da — tru d n o  nie uczynić 
uw agi, że popu larność  spraw  często sta ła  na 
zawadzie bezstronnem u ich trak to w an iu , aie o- 
statecznie i tu  i tam  w ynik glosow ania św iad­
czy o tern, że większość Izby um ie odgraniczyć 
pogoń za przychylnem  usposabianiem  w yborców  
od spraw iedliw ej oceny spraw y.

A Kolo polskie?
Może i tu  najlepiej ocenić sytuacyę, w ra­

cając do s łó w : m ogło być gorzej. Już wyżej 
w spom nieliśm y, że m owa prezesa Bilińskiego 
by ła  w łaściw ie jedyną enuncyacyą polityczną 
w większym sty lu , jedynem  wypowiedzeniem  
program u politycznrgo przez wielkie s tronn i­
ctwo. Jako  m om ent pozytyw ny dalej zanoto­
wać należy, że we wszystkich obozach polity­
cznych w ytw orzyło się przekonanie, iż Koło 
polskie pow ołane jest do odegrania roli 
pierw szorzędnej w życiu p arlam en iarn em  i że 
decydującym  będzie czynnikiem  w w ykrysta li­
zow aniu się nowej oryentacyi politycznej.

S tać nas na to  ale oczywiście pod jednym  
w arunk iem , który  niestety dotychczas nie 
wszystkie grupy Koła dok ładn ie sobie uśw iado­
m iły. Solidarność i dążność dc solidarności — z 
frazesów przem ienić się m uszą w rzeczywistość. 
M ieliśmy podczas krótkiej sesyi letniej zbyt 
wiele dowmdów, że Koło nie w yem ancypow ało 
się jeszcze z w szystkich błędów . Trzeba się sku­
pić i zszeregowTać, trzeba wziąć rozbrat z gadu l­
stwem , ohliczonem  „ad eap tandam  benevo!en- 
tiam “ w j borców , trzeba zapom nieć o „frak­

c ja c h "  i skierow ać ca łą  uw agę n a  k ra j i k ra ­
ju  interesy.

W  jednej z gazet parysk ich  pojaw ił się 
tym i dn iam i a r ty k u ł pod ty tu łem  „G aurisan- 
k a r gadulstw a". Polecam y lek tu rę  tego cenne­
go dokum en tu  do h isto ry i now ożytnego p arla ­
m entaryzm u ow ym  członkom  K o ła ,  dla k tó ­
rych  „frakeya" jes t bozyszczem.

tzba posłów.
(8 posiedzenie z 29. lipca;.

Wiedeń. (TBK.) P  S e i t  z w dłuższym 
przem ów ieniu uzasadn iał wniosek

o oskarżenie gabinetu br. Bienertba
za w ydanie roznorządzeń na podstaw ie §. 14. 
Br. Bienertb — zaznaczyłvmow'ca —  nie m ia ł 
p raw a załatw iać budżetu , kon tyngen tu  rekru ta  
i in n jTch spraw' na  podsta wie §. 14, gdyż p a r la ­
m ent był zdolny do pracy. Mówce ostro k ry ­
tykow ał postępow anie br. B ienertha i nazw ał 
go „lokajem  dwro rsk im “ . A takow ał także m i­
n is tra  H ochenburgera, k to r j przecież sam 
swego czasu, będąc posłem , w niósł podobny 
wmiosek o oskarżenie gabinetu  h r. Badeniego. 
Mówca atakow ał dalej kom isyę kon tro li d łu ­
gów państw ow ych z pow odu, że uznała  
ważność zaciągniętego d ługu  w sum ie 76 mil. 
kor. Postęp ter. —  pow iada m ów ca — jest tern 
dziwniejszym, że niektórzy członkow ie tej ko­
misy! byli osobiście in teresow ani w tej opera- 
cyi finansowej. (S łuchajcie! n a  ław ach  socyali- 
stów). Mówca prosi o przyjęcie swego w niosku.

Prezydent ministrów br. Gautsch
odpow iadając n a  ostre wrycieczki poprzedniego 
m ówcy, zaznaczył, że a rgum enty  praw nicze, 
jak ie  m ów ca podał, bvły  bardzo słabe, m usiał 
on się więc uciec do silnych wyrazów. (Potakiw a­
nia). P rem ier zastrzega się przeciw tak im  wy­
razom , jak  „zbrodniarz ", „lokaj dw orski" itp . 
Poprzedni rząd  ty lko w skrom nej bardzo m ie­
rze użył §. 14, bo chociaż nie za ła tw iono  74 
przedłożeń rządow ych, w ydał on ly lko  6 roz­
porządzeń n a  m ocy §. 14, bądź to  w interesie 
całego państw a, hądż poszczególnych królestw  i 
krajów .

Jakkolw iek  w nioskodaw ca z góry nazw ał 
zdrajcą każdego, ktoby glosow ał przeciw7 jego 
w nioskowi, prezydent m in istrów  prosi, aby 
Izba wniosek odrzuciła. (Żywe oklaski).

P rzem aw iał następnie poseł S t a r e k ,  a 
po n im  poseł O k u n i e w s k i  w im ieniu  k lu ­
b u  ukraińsk iego  oświadczył się za w nioskiem .
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Br. BienertŁ swą b iernością i b rak iem  inicya- 
tyw y s ta ra ł się skom prom itow ać p a rlam en t i 
w yw ołać w .ażeaie, jakoby  p arlam en t by ł n ie­
zdolny  do pracy. (O klaski w śród Rusinów).

U chw alono zam knięcie rozprawy-
Po przem ów ienia m ówcy generalnego 

przeciw, p. F uchsa  i za, p. Splicha, Izba w nio­
sek p. Seitza o d r z u c i ł a .

Z kolei Izba uchw aliła
traktaty handlowe z  Czarnogórą 

i Portugalią
w raz z rezo lu c /ą  p. Seitza o wezwanie rządu, 
aby ściśle w y k o n a ł  wszystkie u ch w a­
lone przez Izbę rezolucye c o  d o  d o w o z u  
m i ę s a  zam orskiego, a zwłaszcza uch wałę za­
pad łą  d. 1 g ru d n ia  r. 1910.

Następnie Izba uchw aliła  w 2 i 3 czyta­
niu ustaw ę o u l g a c h  p a ń s t w o w y c h  w 
spraw ie włości rentow ych na Bukowinie.

Izba u chw aliła  następnie wszystkie w nio­
ski nagłe w spraw ach  z a p o m o g o w y c h  
przekazać rządow i ao uw zględnienia.

Przystąpiono do dalszego ciągu rozpraw

o zajiciach u/ Drohobyczu.
Mówca generalny S e l i g e r  wskazuje na  

to, że zawsze podczas w yborów  w Galicyi p rzy­
ch o d z i do zajść. Ma się tu do czynienia z sy­
stem em , za k ió ry  nie jest może odpow iedzialny 
każdoczesny nam iestn ik  galicyjski, lecz raczej 
ten stan  rzeczy, iż m ożnow ładcy w Galicyi nie 

, są w stanie utrzy m ać swej potęgi bez ofiar w 
ludziach. Urzędnicy są narzędziem  klasy p an u ­
jącej. T en system  m usi być o b a lo n y ; m usi się 
zaprow adzić w Galicyi adm inistracyę europej­
ską (oklaski u  socyalistów).

Drugi m ów ca generalny N e m e c  ośw iad­
cza, że m asakra  w D rohobyczu jes t objawem  
b an k ru c tw a  rządu  austryackiego, b iu rokracy i 
austryaekiej i m ilita iy zm u  austryackiego. Mó­
w ca dom aga się bezstronnego śledztwa, p ro te­
stuje przeciw nazw aniu  dem onstran tów  droho- 
byckich  pospólsLwem. O m aw ia także niektóre 
zajścia podczas w yliorów  w Czechach

Następnie zabierali głos po kolei w niosko­
daw cy.

Poseł Adolf Gross
polem izuje z w yw odam i m in is tra  spraw  we­
w nętrznych; żąda, aby bez ogródek w yjaśnio­
no, po czyje| stronie jest w ina zajść w D roho­
byczu, aby też w innych bezwzględnie u k a r a ­
li o, choćby to  m iał być wysoki urzędnik.

Tw ierdzenia m in istra  spraw  w ew nętrznycn, 
że starosta  P iątkiew icz ty lko cokolw iek źle wy­
konał przepis uslaw y, m ów ca nie może uznać 
za słuszne; w każdym  razie nie m ożna m ówić
0 tłum ie, dopuszczającym  się wykroczeń i tak  
sam o nie m ożna m ów ić o strza łach  rew olw e­
row ych do wojska. Byłby to przecież m alarz 
E pstein , k lóry  s ta ł na  balkonie w' pobliżu lo 
k a lu  wyborczego, z pew nością w idział i słyszał. 
R ząd jest także obow iązany w ypłacić ofiarom  
c a ł k o w i t e  o d s z k o d o w a n i e ,  aby p rzy­
najm niej sieroty i wdowy były  zaopatrzone. 
Każdy poseł m a jednakow e praw o do szacunku
1 pow ażania, bez względu na to, czy należy do 
Koła polskiego, lub  me. N i e  w o l n o  t a k ż e  
m ó w i ć ,  ż e  c i  p o s ł o w i e ,  k t ó r z y  z a s i a ­
d a j ą  w K o l e  p o l s k i e  m,  w y b r a n i  z o ­
s t a l i  p r z y  p o m o c y  o s z u s t w  w y b o r ­
c z y c h .  Aby zapobiedz nadużyciom  wyborczym , 
k tó re z pew nością w Galicyi się zdarzają, m usi 
się zreform ow ać postępow anie wyborcze. Oczy­
wiście nie m ożna z k a r t w yborczych czynić 
pap ieru , k tó ry  w olno sprzedaw ać lub  rabow ać. 
Do w ykonania praw a głosow ania zaiste nie 
trzeba urzędow ych k a r t  głosow ania. Jeśli się 
po k arty  głosow ania m usi iść dopiero do sta­
rosty, wówczas starosta jest panem  głosow ania.

Należy również uczynić wszystko, co m o­
żliwe, aby ak t wyborczy, k tóry  przeprow adzono 
nielegalnie, był uniew ażniony.

Izba pow inna przeto jak  najspieszniej u- 
chw alić ustawę o u t w o r z e n i u  t r y b u n a ł u  
w y b o r c z e g o .  Koło polskie tak  sam o, ja k  
każde in n e  stronnictw o, sta rać  się będzie win­
nych  wyśledzić, aby zostali ukaran i.

Mówca prosi o przyjęcie w niosku nagłego, 
apeluje do rządu, aby ofiarom  n ie  ty lko  udzie­
lił  darów  z łask i, ale d a ł im rzeczywiście od­
szkodowanie. (O klaski nu ławrach polskich).

Poseł dr. Di&mand
uw aża fakt, że członek K oła polskiego dr. 
Gross m ów ił przeciw ko nadużyciom  w ybor­
czym w Galicyi, za jedyny jasny  p u n k t w całej 
clyskusyi. (W esołość). Rząd zupełnie w tej 
spraw ie zaw iódł. Mówca polem izuje z ośw iad­
czeniem  m in is tra  spraw  w ew nętrznych i w ha 
z zadow oleniem  przynajm niej to, że w m yśl 
zapewnień m in istra , starosta  P iątkiew icz i ko­
m isarz Łyszkow ski nie w rócą więcej do D ro­
hobycza. N ależałoby ich jednakże zawiesić w 
urzędow aniu. Do D rohobycza trzeba posłać 
c z ł o w i e k a ,  k tó ryby  raz t a m  n a r e s z c i e  
z r o b i ł  p o r z ą d e k  i u su n ą ł m afię, trzęsącą 
m iastem . Mówca protestuje przeciw ko tonow i, 
w jak im  przem aw iał m in ister obrony krajow ej, 
nazyw ając ekscedentów  pospólstw em . Są to 
obyw atele państw a, p łacący  podatk i. M inister 
tw ierdził, jakoby  strzelano z balkonów , ale 
n i e m a  ż a d n y c h  ś l a d ó w  t y c h  s t r z a ­
ł ó w .  Gdzież jest ten  oficer, czy żołnierz, 
obyw atel, starosta , kom isarz czy polieyant, 
zran iony  tym i s trza łam i?  Niems takiego, więc 
n ie m ożna m ówić o strzałach , co najwyżej o 
detonacyi, ale I  vegc nie siyszano. Cóż zresztą 
m ów ić o żołnierzach, którzy na  sanuj deto- 
nacyę tak im  o b la tu ją  strachem , że bez ko­
m endy strzelają ? Jeśli tak a  jest dyscyplina w 
wojsku, to szkoda pieniędzy na nie w yda­
nych.

P. D a s z y ń s k i :  Pogadam y o tom przy 
ustaw ie w ojskow ej!

Dr. D i a m a n d  prosi w  końcu  o przy­
jęcie w niosku co do w yDrania osobnej kom isyi.

„Juraidesi".
Poseł B r  e i t  e r  oświadcza, że m in ister 

nie w ym ienił an i jednego nazw iska ag itato ra 
lub  św iadka. W  D rohobyczu i okręgu tam tej­
szym znan i są ludzie, którzy za parę koron 
zeznają, co kto chce i nazyw ani są ju ra id e sa -  

m i “. Z na ich każdy w D rohobyczu. N iepra­
wdziwe jest tw ierdzenie o strza łach  z b a lk o ­
nów ; pochodzi ono w łaśnie od znanych „jurai- 
dosów14, naw et sędzia ośw iadczył m ówcy, że 
przy ją ł to do p ro tokołu , że jednakże w edług 
swego p rzekonan ia  uw aża to  za m epraw dziw  
Polem izuje z oświadczeniem m in is tra  spraw  
w ew nętrznych i om aw ia u k ład  list w yborczych, 
na k tó rych  podstaw ie 2(L s i e r p n i a  m a j ą  
s i ę  o d b y ć  p o w t ó r n e  w y b o r y .

N astępnie przem aw iali jeszcze wniosko- 
da wey S t r a u c h e .  r,  W i t y k  i T r y l o w s k i ,  
poczem przystąpiono do głosow ania

Przyjęcie wniosku Koła polskiego.
N a g ł o ś ć w m o s k u  d r .  B i l i ń s k i e ­

g o  i t o  w.  u z y s k a ł a  w i ę k s z o ś ć  k w a ­
l i f i k o w a n ą .

Dr. B iliński uzupełnia swój wniosek jesz­
cze jednym  punk tem , tak , że cały  wfmosek 
b rz m i:

I. W zywa się rząd, aby zarządził, by 
przeprow adzono ścisłe cyw ilne i wo skowe 
śledztwo karne, aby wyśledzono w innych  i 
w ym ierzono im zasłużoną karę.

II. W zyw a się rząd, aby zarządził co 
należy, by oilarom  zajść drohobyckich, 
wTzględnie ich  rodzinom  udzielono odszkodo­
w ania z środków  państw ow ych.

III. O wry n ik ach  śledztw a rząd jak - 
najrychiej zda Izbie w yczerpująco sprawę.

W s z y s t k i e  3 p u n k t y  p r z y j ę t o  
t a k ż e  c o  d o  m e r i t u m .  ^Oklaski).

W s z y s tk ie  i n n e  w n io s k i  w t e j  s p r a ­
w ie  o d rz u c o n o .

Na tem  obrady  zam knięto.
Do kom isyi kontroli długów  państw ow ych 

w ybrano  pp. F uchsa, Kozłowskiego, M astalkę i 
S teinw endera.

W śród in terpelacyi i wniosków  odczyta­
nych  są w n .:p .E ug . L e w i c k i e g o w  spraw ie u re ­
gu low ania stosunków  językow ych w wewn 
służbie galicyjskiej i p. M a r k o w a  w sprawne 
nadużyć przy w ykonyw aniu  ustaw y o zarazie 
bydlęcej w Galicyi.

Zamknięcie posiedzenia.
Prezydent z a m k n ą ł  posiedzenie, ośw iad­

czając, że o ten n in ie  następnego posiedzenia za­
w iadom i posłów  w droaze p i s e m n e j .

Posiedzenie zakończyło się o 8 wlecz.

Posiedzenie Kała polskiego.

Rezolucyą polityczna. — Zmiana statutów 
Koła. — Budżet na r. 1912. — Przemówienia 
pożegnalne. — O gmacny szkół lwowskich.

Wiedeń. (TBK.) Koło polskie na wczo- 
rajszem  posiedzeniu uchw aliło  no wniosek p. 
K ę d z i o r a  jednom yśln ie  przyjąć do w iadc- 
m osci spraw ozdanie prezydyum  Koła z konfe- 
rencyi z prezesem  gabinetu  w sp rrw ie  dróg 
w odnych.

Przyjęto wniosek p. K o r y t c w s k i e g o
0 upow ażnienie prezesa Kola do poczynienia 
s ta rań  w eelu um ieszczenia w auli gm achu 
parlam en tarnego  pop iersia  śp. Ju lian a  D u n a­
jewskiego.

Na wniosek p. E o r y l o w s k i e g o  uch w a­
lono jed n o m y śln ie : Prezydyum  Kola u k o n ­
sty tuuje się jako k o m isy a ; w ypracuje pro jek t 
z m i a n y  s t a t u t ó w  K o ł a  i przedłoży 
go Kołu w jesieni b. r.

Przyjęto następnie wniosek p. L e o  co 
do zm iany postępow ania przy stosow aniu  u s ta ­
wy o funduszu m ieszkaniow ym  w tym  duchu, 
by ju ż  ,v pierw szych la tach , w k tó rych  naj­
więcej będzie zgłoszeń o zasiłki z tego fu n d u ­
szu, zasiłki te mogły być udzielane w jak- 
najszerszej mierze. Również m a rząd przedło­
żyć p ro jek t ja k  najkorzystniejszej realizacyi 
pożyczek hipotecznych, zaciąganych na pod­
staw ie gw arancyi funduszu  m ieszkaniowego.

Po postaw ieniu przez członków  Kola sze­
regu żądań w spraw ie b u d ż e t u  p a ń s t w o ­
w e g o  n a  r. 1912 i co Jo  zapom óg z pow odu 
klęsk elem entarnych , p. B u z e k '  poruszył 
spraw ę utw orzenia nowej dyrekcyi poczt w 
Opawie i zażądał in terw encyi prezydyum , aby 
przy organizacyi tej w ładzy uw zględniono ży­
wioł polskie w odpow iedniej mierze.

P. L i s i e w i c z dom agał sie przyspie­
szenia budow y różnych gm achów  rządow ych 
we Lwowie, wlokącej się od la t wielu.

Prezes żegnając członków  Koła, podzięko­
w ał im  za w ytrw ałą pracę i' w yraził naazieję, 
że duch  zgody i koleżeństw a przyśw iecać bę­
dzie zawsze pracom  Koła.

P. K ę d z i o r  w im ieniu  Koła w yraził 
prezesowi podziękow anie za gorliw e zajęcie się 
s p r a w ę  k a n a ł o w i  dołączył życzenie, aby 
zabiegi prezesa ja k  najrychlej odniosły po ­
m yślny skutek.

Wiedeń. (Tel. w*.) Z późniejszych prze 
m ówień największe w rażenie w yw arło przem ó­
wienie p. L e o  w spraw ie m ieszkaniow ej. B ar­
dzo żywe zainteresow anie w zbudziła m ow a p. Li- 
s ie w ic z a ,  k tóry  poruszył spraw ę niedostatków  
w szeregu gm achów  szkolnych, Drzedewszyst- 
kiem  w sem m aryum  nauczycielskiem  m ęskiera 
we Lwowie i w pierwszej szkole lealnej. P. 
Lisiewicz poruszył także kw estyę po lsk ich  u- 
rzędników  m in isteryalnych  w W iedniu  i zw ró­
cił uwagę, iż- Polacy nie są odpow iednio  do 
swych potrzeb i p ro cen ta  ludności polskiej, w 
m inisterstw ach  zastąpieni. Mówca zaznaczył, 
iż w m inisterstw ie h an d lu  Polacy nie m ają ani 
jednego m iejsca, a posada w m inisterstw ie ro ­
bót pub licznych  po przejściu p. Tw ardow skiego 
do m inisterstw a dla Galicyi, nie została jeszcze 
dotychczas oddana Polakow i. Dalej zw rócił p . 
Lisiewicz uwagę na to, że bardzo w ażną rzeczą 
jest oapow iednie ilościowo i jakościow o obsa­
dzenie posterunków  m in isteryalnych , a Polacy 
są pod tym  względem upośledzeni. Żąda, aby 
Koło w płynęło  na to, by liczbę Polaków  w m i­
n isterstw ach  ustosunkow ano w sposób odpo­
wiedni i by posady opróżnione po po lakach , 
obsadzano Polakam i.

Z dalszych przem ów ień w ym ienić należy 
przem ów ienia ludowców , k tórzy  podnieśli cały 
szereg spraw , jak  spraw ę potrzeb spow odow a­
nych posuchą, spraw ę szkód pow stałych d la 
ro ln ictw a z powodu k a ta s tro f elem entarnych
1 t. d.

Posiedzenie ukończyło się bardzo wcześnie. 
Członkowie Koła u d ali się następnie na  ostatn ie 
głosowania do Izby.

O dostawą obuwia dla wojska. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Posłow ie S t e s ł o w i c x  

i L i s i e w i c z  in terw eniow ali wczoraj u  na.-
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nistra  spraw iedliw ości w spraw ie dostaw  szew 
skich, k tóre m ają otrzym ać zak łady  więzienne 
i zwrócili uwagę m in is tra  n a  to, że podobne 
postępow anie szkodzi przem ysłow i szewskiem u 
w Galicyi. M inister spraw iedliw ości przyrzeKł 
zbadać tę spraw ę i prosił posłów Stesłowicza 
i Lisiewicza, aby spow odow ali, by organizacye 
szewskie w niosły w tej spraw ie m em oryał do 
m in isterstw a.

Izba Panóu).
Wiedeń. (TBK.) Następne posiedzenie Izby 

panów  odbędzie się 3 sierpn ia  o 1 popoł.

Goście amerykańscy w Wiedniu.
Wiedeń. (Tel. wł.). Podejm ow ano tu  

z w ielką pom pą delegatów  bostońskiej Izby 
handlow ej. Tutejsza Izba h and low a urządziła  
wieczorem ra u t na  cześć gości z Ameryki, na 
k tórym  zjaw iło się wiele oficyalnych  osobisto­
ści m iasta i państw a.

Sankcyc ustawy.
Wiedeń. (TBK.) Cesarz sankeyonow ał 

ucnw aloną przez Sejm gal. ustaw ę o u t w o ­
r z e n i u  n o w e j  g m i n y  a d m i n i s t r a ­
c y j n e j  p o d  n a z w ą  „ K r y n i c a  Z d r  ó j “ 
z części gm iny K rynicy i obszaru  dw orskiego 
K rynica w pow. nowosądeckim .

Odznaczenia.
Wiedeń. (TBK.). „W iener Z tg.“ ogłasza: 

Cesarz n ad a ł profesorow i akadem ickiego gim na- 
zyum  państw , we Lwowie P iotrow i O g o n o w ­
s k i e m u  i profesorow i ii. g im nazyum  państw , 
z niem ieckim  językiem  wy kładów  wym  we Lw o­
wie W łodzim ierzow i R e s 1 o w i, z okazyi ich 
przejścia w stały  stan  spoczynku, ty tu ł radców  
szkolnych.

Cesarz n ad a ł profesorow i uniw ersy te tu  we 
Lwowńe dr. B ronisław ow i D e m b i ń s k i e m u  
i profesorowi un iw ersy te tu  w Krakowie dr. 
Franciszkow i C z e r n e m a - S c h w a r c e n b e r -  
g o w i, ty tu ł i ch a rak te r radców  dw oru.

Mianowania.
Wiedeń. (TBK). Cesarz n ad a ł radcy  b u ­

dów nictw a w m inisterstw ie kolcjowem , dyplo­
m ow anem u inżynierow i E m anuelow i Szym ań­
skiem u ty tu ł i cn a rak te r  starszego rad cy  b u ­
dow nictw a.

M inister skarbu  zam ianow ał w etacie pro- 
k u ra to ry i skarbu  we Lwowie sekretarzy  pro- 
ku ra to ry i skarbu  d ra  W ik to ra  Bielańskiego, 
d ra  K onrada Próchnickiego i d ra  W ito lda  S ta­
rzyńskiego radcam i sk a rb u ; prow izorycznego 
sekretarza p roku ra to ry i skarbu  d ra  Józefa 
Brzeskiego i ad junk tów  p rok u ra to ry i skarbu  
dra S tanisław a Gołębia i d ra  Ignacego W ein- 
felda sekretarzam i, a prowizorycznego ad ju n k ta  
d ra M aryana L udw ika G ubrynow icza i koncy- 
pistów dra Adam a O lgierda K arpuszkę i d ra  
Z ygm unta Lisowskiego ad ju n k tam i p ro k u ra to ­
ryi skarbu.

M inister skarbu  zam ianow ał rew identów  
rachunkow ych  P io tra  Langa, A ntoniego M ulle­
ra, W łodzim ierza Zielińskiego i Feliksa Cho­
dorowskiego radcam i rachunkow ym i d la  ob rę­
bu kraj dyrekcyi sk a rb u  we Lwowie.

Z Węgier.
Obstrukcya w permanencyi.

Budapeszt. (TBK.) W  Sejmie po kilku 
im iennych głosow aniach przem aw iali p p . : M ar­
kus i lir. B atthyaoy  w spraw ie ustaw y w ojsko­
wej, poczem posiedzenie zam knięto.

posła  Ju liusza Ju s th a  na pojedynek za okrzyk 
n a  onegdajszem  posiedzeniu Sejm u. Justlr m ia ­
nowicie zaw ołał do P trcze la  . „P an  poseł niech 
się nie rzuca, poniew aż wogóle nie wdaję się z 
nim  w dyskusyę, gdyż jest to pensyonista z ła ­
ski. (Był to  przytyk do policzenia lat służDy w 
kom itacie Perczelowi, gdy ustępow ał ze s tano­
w iska m in is lra  spraw  w ewnętrznych).

Jak  słychać, Juslb  nie chce dać zadośću­
czynienia Perczelow '.

Budapeszt. (TBK.) W  sprawne honorow ej 
Perczela i Ju s th a  św iadkow ie spisali protokół. 
S ekundanci Ju s th a  ośwdadczyli, że ich m an- 
d an t nie daje satysfakcyi, poniew aż w danym  
w 'ypaaku nie widzi do tego pow odu. Na tern 
spraw ę załatw iono.

Sprawy zagraniczne.
Konferencya cesarza Wilhelnid z kanclerzem 

i sekretarzem stanu.
Berlfn. (TBK.) K anclerz B ethm ann Hull- 

weg przybył tu  znow u onegdaj wueczorem, a 
wczoraj w po łudn ie  z sekretarzem  stanu  Kider- 
len W aechterem  udał się do Sw inem iinde do 
ces. W ilhelm a.

Nowe potyczki.
Saloniki. (TBK.) Pow stańcy stoczyli w al­

kę z wojskiem  tu reck im  Łoło Hoti. Po stronie 
wojska było  6 zabitych i k ilku  rannych .

Krwawe zajście na pograniczu niemiecko- 
szwajcarskiem.

Bazylea. (Tel. wł.) Na gran icy  szwajcar- 
sko-alzackiej, w miejscu odległem  o godzinę 
drogi od Bazylei, zdarzyło  się zajście, zakoń­
czone śm iercią człowieka. R obotnik  z Bazylei 
nazw iskiem  Schaub, ojciec czworga dzieci, zry­
w ał czereśnie z drzewa, rosnącego około 20 m. 
poza g ran icą szw ajcarską.

Gajowy, nazw iskiem  B ohrer, spostrzegłszy 
to, chc ia ł go aresztować. P izyszło skutkiem  te­
go m iędzy n im i do ostrej scysyi, k tó ra  zakoń­
czyła się dw ukrotnem  postrzeleniem  S chauba 
przez B ohrera, k tó ry  by ł uzbrojony w rew ol­
wer. Schauo skutkiem  ra n  w krótce zm arł.

Epilog zajścia rozegra się n a  drodze dy­
plom atycznej.

Z kraju.
Nagrody na wystawie balneologicznej.

Kraków. (TBK) Na wystawne balneologi­
cznej przyznano następujące n a g ro d y : Dyplom  
honorow y za udział wr w ystawie i skuteczną 
pracę około rozwoju polskiego zdro jow nic iw a: 
Jan  h r. Potocki z R y m an o w a; c. k. zarząd zdro­
jowy w K rynicy; S tacya k lim atyczna; Sanato- 
ryum  Dłuskiego, Z ak ład  C hram ca w Zakopanem ; 
radca dr. P iotrow ski w Żegiestowie; dr. W ilołd  
Skórczewski w K rynicy; dr. Zanietow ski w Swo­
szowicach; dr. T arnaw sk i w Kossowie; dr. Zy­
g m u n t Czop w J a w o rz u ; nadto  następujące za­
rządy zakładów  zd ro jow ych : Iwonicz, Druskie- 
n iki, R abka, Niemirów', Truskaw iec, Szczawnica, 
L ubień, Morszyn, Swoszowice, Krościenko, J a ­
worze, W isła, Solec, N ałęczów ; krajow y zw ią­
zek zdrojow isk i uzdrow isk. Dyplom y hon o ro ­
we za udział w wystawie o trzym ały różne fir­
m y i zak łady  lecznicze, oraz szpital Bonifratrów ' 
w K rakow ie; artyści m alarze: M akarewicz w Ja- 
rem czu, W odzinow ski, S tan. Eliasz Radzikow ­
ski w K rakow ie; dyplom  honorow y za udział 
w w ystaw ie i p race około rozwoju ru ch u  tu ry ­
stycznego o trzym ał Krajowy Związek tu ry sty ­
czny w Krakowie.

Bożne,
Po upałach burze.

Wiedeń. (TBK.) Po  14 dn iach  coraz w zm a­
gających się upałów , k tóre pociągnęły za sobą 
wiele w ypadków  śm ierci i wiele zasłabnięć, 
wczoraj o 4 p o p o łudn iu  n asta ła  burza, po łą­
czona z gradem .

Grac. (TBK.) W czoraj o 3 po poł. spadł 
tu  silny  deszcz i zerw ała się burza.

Budapeszt. (TBK.) W  skutek  an o rm al­
nych  upałów  wczoraj z g i n ę ł y  4 o s o b y .  G 
godz. 5 zerw ała się s ilna burza

Z innycb  m iast w ęgierskich donoszą o 
w ielkich u p a łach  i b rak u  wTody, skutkiem  k tó ­
rego k ilk a  zak ładów  przem ysłow ych m usiało 
w strzym ać pracę.

y e p ts ie  „Ekonomisiy'*

Walka z wyzyskiem towarzystw kolejowych 
w Ameryce.

Waszyngton. (Tel. wł.) „ In te rs ta te  Co- 
m erce Com ission“ z okazyi przeprow adzania 
dochodzeń w spraw ie niedozwolonego podw yż­
szenia tary fy  frachtow ej, zasuspedow ała 159 
kierow ników  naczelnych kolei zachodnich.

cieszcie \D spranie predystynacyi 
płci połomsfu/a.

„B erlm er T ageblatt"  przyniósł w wieczor- 
nem  w ydaniu  ze środy, 26. b. m . a r ty k u ł d ra 
A rtu ra  G r  u  n sp  a n a, p. t. „Neue Theorien iiber 
das Gleichgemcht der Geschlechter“, w k tó rym  
au to r rozpatru je dotychczasow e hipotezy, od­
noszące się do czynników  decydujących o p łci 
potom stw a. Trzy typy tych  hjpotez om aw ia au ­
to r  szerzej, m ianow icie hipotezę życzeniową, 
w iekow ą i pożjw iem ow ą H ipoteza, że wiek ro ­
dziców decyduje o płci, znalazła  w yznawców  w 
1828 r. w Hofackerze w Niemczech, w 1830 r. w 
Sadlerze w Anglii. W edług n ich , im  starszym  
jest m ąż od żony, rem większe jest praw dopo­
dobieństw o, że urodzi im  się chłopiec. P rzeciw ­
nie tw ierdził (w r. 1890) na podstaw ie s ta ty ­
styki K ollm ann, że „przew yzka chłopców  tam  
jest najsilniejsza, gdzie ojciec jest m łodszy od 
swej żony, słabsza zaś, jeżeli m ąż jest od żony 
starszy".

Hipoteza życzeniowa (von F ircks, 1890) 
pow iada, że zwykle ojciec życzy sobie syna, m a­
tk a  zaś córki. K tóre z rodziców rozw inie w 
chw ili decydującej większą siłę woli, tego ży­
czenie się spełni. Oczywista, jeżeli oboje rodzice 
m ają życzenie jednakow e, to  tem  większe jest 
praw dopodobieństw o spełn ien ia się go Albo 
przychodzą bliźnięta...

A utor tw ierdzi, że seryo m ożna trak to w ać 
t. zw. teoryę pożywieuiową. Rosegger pisze w 
swym pam iętn iku  pewnego nauczyciela, że ten 
uzasadn iał urodzenie się swych siedm iu synów 
zd a n ie m : „Chłopcy przychodzą z żyw ienia się
suchym  chiebem ". Jest to  w łaściw ie lap id arn e  
skrócenie teoryi pożywieniowej. Ciekawein jest 
spostrzeżenie, że w pierwszej połow ie zeszłego 
stulecia, t. j. w okresie n ieurodzaju  zbożowego 
i drożyzny, p rocen t urodzin  chłopców  by ł b a r­
dzo znaczny. Teorya pożyw ieniow a da się w ten  
sposób stw ierd z ić : Przy obfitem  odżyw ianiu się 
jednego lub  obojga rodziców, tworzy się prze­
ważnie żeńskie potom stw o, zaś przy skrom niej- 
szem, tw orzą się przew ażnie indyw idua męskie.

Doświadczenia w tym  k ierunku  robione 
na  wyższych zw ierzętach, a  także przez znane­
go em bryologa prof Scnultze n a  b ia łych  m y­
szach, pozostały bezowocne. Także próby czy­
nione n a  kon iach , nie uzasadn iły  tej teoryi.

Znów pojedynek polityczny.
Budapeszt. (TBK.) P rezydent rządowego 

stronn ictw a pracy, Dezydery Perczel, w yzw ał U niższych zw ierząt natom iast da  się ta  teorya

h

LWÓW, AKADEMICKA (H otel G eo ige’a)

TUPETY, PY1WHMY, Cenniki i wzory opłatnie.

mHTERYE "HEBLOWE,
Cenniki i wzory opłatnie. ŻHŁUZYE 1 STORY.
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w zupełności uzasadnić. U ludzi m ożna też sto­
sow ać teoryę pożyw ieniow ą do pewnego stopnia; 
n a  wsi rodzi się przeciętnie więcej chłopców , 
po m iastach  więcej dziewcząt, co zdaje się od­
pow iadać faktow i, że po m iastach  odżyw ia się 
ludaość lepiej, jak  n a  wsi.

W reszcie przyznaje się au to r do w yznaw a­
n ia  czwartej hipotezy W aldeyera, w edług k tó ­
rej płeć po tom ka jest z góry oznaczona w łonie 
m aik i przed zapłodnieniem , więc usuw a się z 
pod naszej ingerencyi. W edług  W aldeyera, już  
now onarodzone dziewczę p rzynosi ze s o d % za­
rodki płciow o scharakteryzow ane. P rzypom ina 
to w ydrw iw aną przez H aeckla w „Zagadkach 
św iata ,E inschach teiungstheorie“, w edług k tó ­
rej już w łonie Ewy spoczywały w m inia turze 
wszystkie przyszłe pokolenia „w szufladkow ane" 
jedno  w drugie.

W edług dr. G rtinspana jest więc rzeczą 
niem ożliwą, by rodzice w pływ ali n a  płeć dzie­
cka.

Kalendarzyk:
Dzii 30. Rzrna.-kat ALdona * Senny 

„ 17 Gr -kat. Matyny m.
Wschód słońca o godzinU 3*53 rano, zachód o go­

dzinie 7-o9 popołudnia.
Prognoza na dziś Galicya wschodnia i zacho­

dnia: zm iennie, później coraz pochm urniej, skłonność do 
burz, ciepłota spada, stan  niepewny, m ierny w iatr.

Repertuar Teatru Nowego (Gródecka 2j.
Niedziela o 4. popoi „Dwaj złodzieja'.
Niedziela o S, wlecz. „Na Łyczakow ie'.

Namiestnik dr. Michał Bobrzyńskł w y­
jechał na k ilka tygodni za granicę

Piąty 7 \azd prawników i eKCnomintow 
polskich we Lwowie. Z każdym  dniem  n a ­
p ływ ają now e zgłoszenia referatów  na Zjazd. 
O prócz tych , o k tórych  już  pisaliśm y w po­
czątku  lipca, w ym ienić należy dalsze: w  sekcyi 
praw niczej opracuje kw estyę „reform y p raw a 
czekowego" m ecenas K uratow  z W arszaw y ; 
spraw ą .o ch ro n y  w łasności literackiej i a rty ­
stycznej w Polsce" zajm ą się dr. Ju lian  No- 
w otny i dr. Z ygm unt M andel, obaj z K ra­
kow a ; nad  p ro b lem em : „Środki o ch ronne wo­
bec recydyw istów  i przestępców anorm alnych" 
p racu je  dr. Józef R einhold  z K rakow a; om ó­
wienia te m a tu : „Akcya społeczna przeciw  prze- 
stępności" pod ją ł się dr. Alfred Kohl ze Lwo­
wa ; kwestyę „w pływ u zasady w iarygodności 
ksiąg g runtow ych" opracow ał dr. Leon Miechel- 
eisen ze Lw ow a (na tle  postępow ania spad­
kowego włościańskiego).

W dziale uprzem ysłow ienia p rzybył refe­
ra t  „o obecnym  stan ie przem ysłu w Króle­
stwie" p. S tan isław a Koszutskiego, au to ra  zna­
nej p racy  o przem yśle Królestw a, ponadto  te­
m a t „drobny przem ysł" znalazł referen ta w 
osobie p. H enryka Eilego (Insty tu t technologi­
czny, Lwów). W reszcie zgłosił dr. G rosm an z 
W iednia re fera t h is to ry czn y : „Polityka h a n ­
dlow a i przem ysłow a rządu Terezyańskiego i 
Józefińskiego w Galicyi".

Zjazd lwowski w prow adzi pew ną now ość : 
Oto korzystając ze zgrom adzenia najdzielniej­
szych sił po lsk ich  w zakresie praw a i gospo­
darstw a społecznego, otw orzy się d y sk u sja  nad  
spraw am i ak tualnem i, tyczącem i się dóbr n a ­
rodow ych i organizaoyi zaw odow ych po za ra ­
m am i o ficy a ln jch  ob rad  o charak terze  teore- 
tyczno-naukow ym . D la osobnych tak ich  posie­
dzeń przeznaczył kom itet świeżo zgłoszone re­
feraty  : mec. A leksandra K rau sh ara  (W arszawa), 
w spraw ie fundacyi naukow ej lipsk :ej Jozefa 
A leksandra Jabłonow skiego (1774), bezpraw nie 
zużytkow anej d la celów niem ieckich. Mec. 
Adolf Suligowski (W arszaw a) poruszy sprawę 
stałego wydawnictw a bibliograficznego. Mec. 
Em il R appaport (W arszaw a) spraw ę „stałej

organizacyi p raw ników -krym inalistów  polskich 
i dotychczasow ych o n ią  obiegów *

D ruk referatów  już  się rozpoczął. Ręko­
pisy (ewen. dalsze zgłoszenia) przesyłać należy 
pod ad re sem : dr. Ja n  Jo rd an  (Uniwersytet
Lwów).

Muzeum Narodowe im. króla Jana Ul.
(Rynek b) z pow odu restau racy i kam ien icy  bę­
dzie o tw arte  d la publiczności — aż do odw o­
łan ia  — ty lko  w niedziele —  od godziny 10 
rano  do 2. — WMęp od osoby 3C h, d la  m ło ­
dzieży szkolnej 20 h.

Z redakcyi „Sztuki". Z powodu wyjazdu 
d ra T adeusza R u t o w s k i e g o  n a  le tn i pobyt 
do Szw ajcaryi, we w szystkich sp raw ach , doty­
czących czasopism a „Sztuka11, zastępuje go 
przez ten czas k ierow nik  redancy i p. Jan  
P i e t r z y c k i .

Szereg aktualnych 1 interesujących zdjęć 
i obrazków  przynosi ja k  zwykle o statn i num er 
„Naszego K raju  ilustrow anego11. Znajdujem y 
w nim  k ilk a  zdjęć grupow ych z odbytego nie­
daw no zjazdu lekarzy polskich, z k u rsu  in stru - 
kcyjnego d la  nauczycieli, z uroczystości p u łk o ­
wej w P rzem yśla, z ja rm a rk u  krajow ego.

M amy tez fotografie z dw u w ielkich k a tastro f 
kolejowych i trzęsienia ziem i n a  W ęgrzech, 
portre t przedwcześnie zm arłego art. Kwiatkie- 
wicza, podobiznę o rła  znalezionego na ratuszu 
poznańskim , bardzc in teresujący zbiór zdjęć z 
w ypadków  św iatow ych (olw aicie parlam en tu , 
ank ie ta  „kapeluszow a11, święto narodow e we 
F ran cy i itd.), dział przem ysłu i h an d lu  (F abry­
ka Zdrow ie, nowy w ynalazek Polaka), powieść, 
nowele, Graiologię, poradn ik  kosm etyczny itd.

N um er 30 hal. Na żądanie w ysyła egzem- 
p la iz  okazowy gratis a d m in is tra c ja , Lwów, 
ul Bielowskiego 6.

Wielki festyn jarmarku na cele wycho­
wania miodziezy rzemieślniczej odbędzie się 
dziś w niedzielę 30 bm . na wzgórzu pow ystaw o- 
wem. P rogram  nader urozm aicony. W stęp 20 
gr., dzieci p łacą  połowę.

Przewodnik po jarmarku z ośm iom a 
pięknem i kliszam i, w ykonanem i w zakładzie art. 
pp. Brzezińskiego i Ski we Lwowie, znalazł u 
publiczności, zwiedzającej ja rm a rk , sym patyczne 
przyjęcie z pow odu taniości, gdyż egzem plarz 
kosztuje ty lk o  20 gr., a oprócz tego postanow i­
ła dyrekcya ja rm a rk u  ofiarow ać n a  p sm ią tk ę  
w darze cenny kilim  lub  inny  w artościow y 
przedm iot w yrobu krajow ego każdem u szczęśli­
w em u nabyw cy „przew odnika", w którego ko­
percie zam kniętej znajdzie się n u m er 1000, 
2U00, 3000 itd Na n r  1000 zakupiono k ilin , 
k tó ry  m ożna ogladać w sali IV-tej paw ilonu  
głównego.

„Ul" we Lwowie. Dwa przedstaw ienia 
naascenki „Ul" t. j. p iątkow e i wczorajsze, u- 
dały się znakom icie. W szystko co zostało we 
Lwowie było w „Ulu". Przyszły stare  i niew ia­
sty, m łodzieńcy i... „słom iani", a tych to naj­
więcej. W itano  serdecznie naszych w esołych znajo­
m y ch ,jak  wszystko jednak , co wesołe, m a swoje 
„ale" tak  i wczoraj i przedwczoraj było tak ie  „ale". 
Klęli m ianow icie ci, k tórzy już nie m ogli dostać 
biletów  i wrócili z pod drzwi, ale nie klęli 
„Ulowców" ty lko F ranza, zato, że za m ałą  wy­
budow ał budę. „UJ" nie chcąc jed n ak  zostaw ić 
po sobie n iezadow olenia, p o s ta ra ł się ułagodzić 
i tych  niezadow olonych i zostaje jeszcze przez po­
niedziałek

Pr2 y wysiadaniu z pociągu zdarzył 
się wczoraj na  dw orcu głów nym  w ypadek, k tó ­
ry na  szczęście skończył się dość lekko. Oto 
M arya W ielgosz, 25 letn ia  służąca ze Szczerca, 
wyskoczyła tak  nieszczęśliwie z w agonu jeszcze 
podczas ru ch u  pociągu, że zw ichnęła nogę. Po­
gotowie ra tunkow e opatrzy ło  ją  i odwiozło do 
szpitala powszechnego.

Ka"ygodny wybryk. Jak iś  n ieletn i łobóz 
w lazł wczoraj po po łu d n iu  n a  słup , trzym ający  
nadziem ne przew ody elektryczne i otworzyw szy 
m ałe drzwiczki, p rzekręcił tam  w yłącznik, s łu ­

żący do skierow ania p rą d u  górnego do z runi. 
S ku tk i tego w ybryku  m ogły być fa ta lne  d la 
przechodni, bo w ystarczyło, aDy ziem ia cbok  
słupa była m okra, a w tedy łatw o  m ogliby 
przechodnie uledz porażeniu.

Przez to lekkom yślne! złośliwe przekręcenie, 
zepsute zostały przewody podziem ne, a w ysłane 
na m iejsce pogotowie z cen tra li elektrycznej, 
podaje zrządzone szkody na conajm iej 500 K.

Zatrucie borówkami. Pew na rodzina za­
m ieszkała przy ul. A kadem ickiej pod 1. 10 
sk ładająca się z 4  osób, zjadła wczoraj po obie- 
dzie pierogi z borów kam i,; po zjedzeniu k tó rych , 
w ystąpiły  u  w szystkich objaw y zatrucia . W e­
zw ano n a tychm iast pogotow ie ra tunkow e, k tóre 
zaaplikow aw szy chorym  środki odpow iednie, 
pozostaw iło ich  w leczeniu dom owem .

kinemaiog r?f artystyczny w Fil- 
-*-ŁC1aU» harmonii. Wspaniały program 
najcelniejszych obrazów z doboiową muzyką 
kapeii koncertowej „Talia" w sobotę, nie­
dzielę i święta bez przerwy od godz. 4-tej 
do 10-tej. Początek ostatniego programu o 
godzinie 8 1/* w 3eczór. 131

Wybredni palacze używają tylko tateŁ 
zarowomych

„ P r i r p u s "
z  bibułki francuskiej „ABADUf l  z  ratą 
„OPTIMUS

H H D E 5 & H & S .
A rtykuły i notatk i w  tym  dziale zamieszczone nie pocho­

dzą od Redakcyi.

Ź Il /N O S T E N S K f l  B f lN K f l
Fila a w© owi©
ulica T rzeciego  Maja 1. 2.

F u n d u sz  re z e rw o w y  
przeszło:

K 20,000,000--

W p ła c o n y  k a p i t a ł  
akcyjny:

K  8 0 ,0 0 0 .0 0 0 - -
Stan wkładek na książeczki naszego 
Zakładu z końcem czerwca roku l i l i i ,  
K 120,897.634*89 (-1- K  143.097-05).

343

Oprocentowujemy :: 
wlrJ acłlci na łrsiąże o-zlsri 

n o  - ł 1. i%
i wypłacam y dzienuie do K  5 .0 0 0 "— bez w ypo­

wiedzenia.
Przyjmujemy w kładki począwszy od K 20.
:: Odsetki dopisujem y od 10. lipca. ::

U  I~. A .  W ą t o r e k
ul. beona S ap iehy  21, (vis a vis tec h n ik i n ad  apteką) 
Ord. w  Chor. hohiecych, w ew n ętrznych  i dzieci. 704

ZAKŁAD D EN TY 8TY C ZN 0-TEC H N IC ZN Y  7G0

E m ‘ l a  P o r d e s a
z o s ta ł p rzen iesiony  na u l. K opern ika  1 1 . - T elcf. 82/IY .

G A L I C Y J S K I  B A N K  L U D O W Y
dla rolnictwa i handlu 

= WE LWOWIE, SYKSTUSKA 17 _
Tcl. Nr. 1077 i 1678 

poleca pod najkorzystniejszym i w arunkam i

na sezon podróżny
przekazy na miejsca kąpielowe, stacye klimatyczne 

i inne miejscowości w kraju i zagranicą. 885

Z dniem  1 . s ierp n ia  1911 nOfirmiJNIF ^ a l u  przy  ul. Ba-
i n f g n  l A l i n l f l l  roku p r z e n i o s ę  m oją r liH lU u lllą  IlilHlIiLLIlH torego 3‘) do lokalu M i m  11*11

119 IDKulll. przy nSlcy Akademickiej 1.21. JUZcI liii— feśp cboK Izby handlowo-pr/emysłowej. r— l ,. , =  oon *  *



Nr. 199. „Ga w  ta Wieczorna* t. dnia 36. lfrpca 1911. Str. 8.

Wiśniowski i Kapuściński.
Dzieje Polski porozbiorowej obfituję w 

postacie czyste, piękne i ofiarne, k tóre nie wa­
h a ły  się życia oddać, byleby w rócić n iepodle­
gły o y t Ojczyźnie. Ludzie ci nie rek ru tu ją  się 
jak  w daw nej Rzeczypospolitej z jednej tylko 
w arstw y społecznej — w tym  okresie naszej 
h isto ry i sk ład a  się na nich cały naród , a więc 
obok m ag n ata  ks. Czartoryskiego, znajdzie się 
jak iś  zagonowy szlachetka Kościuszko czy 
Chłopicki, obok nich  szewc K iliński i chłop 
Bartosz Głowacki — a wreszcie i ta  szara m a­
sa, k tó ra  bezbronna p ad a ła  od kul rosyjskich 
na b ru k u  w arszaw skim .

Niesłuszną więc jest rzeczą generalizow a­
nie pew nych faktów  i zasług i przysw ajanie ich 
przez jed n ą  lub  d rugą ty lko  grupę społeczną, 
z rów noczesnem  odm aw ianiem  ich lub  naw et po­
tępianiem  w arstw  innych .

W e w szystkich n iem al fak tach  dziejowych 
tej epoki, da się odnaleźć do pew nego stopnia 
w spó łdziałan ie  w szystkich w arstw  społecznych. 
■— Różnice są w środkach  i sposobach dzia ła­
n ia, lecz ostateczny cel ich  robót, jest zawsze 
ten sam , bo jest nim  zaw7sze dążność do pole­
pszenia losu n aro d u  i Ojczyzny.

W śród  ta  ich bohaterów , którzy  naw et 
śm iercią przypłacili ten  ogólny ideał, jest w pra­
wdzie stopni kilka, zależnych od rodzaju i ob­
szaru ich robót, lecz poniesiona przez nich 
śm ierć wyrównywra te różnice — i jednako  
przekazuje potom ności pam ięć jak o  m ęczenni­
ków narodow ych.

T ak się też rzecz m a z W iśniow skim  i 
K apuścińskim . — Jeżeli zestaw iam y działalność 
ich obu, to na  pierwszy plan  wysuwrn się jasn a  
postać Teofila W iśniow skiego, niestrudzonego 
bojow nika idei, szerzącego ją tu  w Galicyi, jako  
em isaryusz em igracyjnego to w arzy s tw a  Demo­
kratycznego.

Teofil W iśniow ski, urodzony w Jazłow cu 
dnia drugiego stycznia 1806, pochodził z d ro ­
bnej szltichty. Po odbyciu nau k  gim nazyalnych  
zapisał się na lwowski U niw ersytet, jak o  s łu ­
chacz praw . Po ukończeniu  studyów , zdał w r. 
1832 egzam in sędziowski.

Już w tych  la tach  b ra ł W iśniow ski czyn­
ny  udział w tajnych  zw iązkach, pokryw ają­
cych swą siecią ca łą  niem al Galicyę, i był 
naw'et z tego pow odu policyjnie podejrzany, 
lecz napraw dę robotę spiskow ą zaczął dopiero 
od r. 1834, t. zn. od czasu, gdy przez swego 
im ienn ika H ugona W iśniow skiego został p rzy­
jęty wraz z Fr. Sm olką i innym i do stow arzy­
szenia „Przyjaciół lu d u “. W krótce też za swą 
działalność został aresztow any, a w następstw ie 
przez sąd skazany n a  karę pięcioletniego w ię­
zienia — w1 b rak u  jed n ak  dowodów winy naj­
wyższy sąd w iedeński puścił go w czerwcu 1838 
na wolność.

Z powrodu denuncyacyi w krótce znowu 
poczęło m u zagrażać aresztowanie, na k tóre 
już W iśniow ski nie czekał, lecz w czas ostrze­
żony uciekł do F rancyi. — T u rozpoczął się 
dla niego nowy okres pracy. — Dotąd w Gali­
cyi przy nadzw yczajnie rozw iniętym  systemie 
policyjnym  pracow ał pokryjom u ty lko, na emi- 
gracyi czekała go p raca  względnie łatw iejsza 
bo jaw n a — lecz za to  o wicie bardziej odpo­
wiedzialna. Związkiem , k tóry  w tym  czasie na 
em ig rac ji rozw ijał najw iększą ruchliwmść, 
było Tow arzystw o dem okratyczne, zc swą or- 
ganizacyą naczelną „C entralizacyą", k tóre jako  
sw’ój cel staw iało  Polskę niepodległą i dem o­
kratyczną, a dążności i zasady krzewiło za po­
mocą szeregu, drukiem  lub  litografią ogłasza 
Dych okólników  i pism.

Do tego tow arzystw a w stąp ił w S lrassbur- 
gu z początkiem  1839 r. i W iśniow ski, a już 
"wkrótce m usiał zwrócić na siebie pow szechną 
Uwagę, kiedy w dwa la ta  potem , został w ybra­
ny członkiem  naczelnej w ładzy lo w arz js tw a 
..C entralizacji", Tu p e łn ił funkeye sekretarza, 
a zarazem  i red ak to ra  „D em okraty Polskiego", 
pam iętnika Tow arzystw a dem okratycznego, w 
którego tom ie trzecim  zam ieści! ciekaw ą roz­

praw ę p. t. „P anslaw izm  czyli wTszechsłowiań* 
szczyzna“ .

Lecz n iedługo oddaw ał się p racy  lite ra­
ckiej, bo w łaśnie w czasie, gdy d rukow ano  tę 
rozpraw ę, zaczęto spbsobić się do w prow adzenia 
w czyn haseł i idei głoszonych przez Tow arzy­
stwo, zwłaszcza, że p arli do tego członkow ie 
n iek tó rj7ch  grup  potw orzonjFch tym czasem  w 
kraju.

Ożywiono więc w r. 1844 już dawniej 
prow adzoną propagandę n a  m iejscu pod zabo­
ram i, a poniew aż W iśniow ski, jak o  G alicyanin, 
teren dzia łan ia  jeszcze przedtem  poznał i już 
w r. 1843 w ysłany, sp raw ił się dobrze z w7ło- 
żonego nań  zadania, więc i następnie z końcem  
1844 został znow u wyznaczony dla Galicyi jako  
em isaryusz Tow arzystw a. Poniew aż zaś za pod­
stawę działalności organizacyjnej o b ra ł sobie 
głów nie Galicyę w schodnią, więc też, gdy w 
g rudn iu  1845 r., postanow iono z początkiem  na- 
sląpnego roku  urządzić pow stanie, jem u  odda­
no obw ody stan isław ow ski i brzeżański pod 
bezpośredni kierunek.

Aż nad to  dobrze znane są sm utne i s tra ­
szne w ypadki lu tow e 1846 roku. Zanim  po­
w stańcy m ogli się zebrać w jak ieś większe od­
działy, już  zostali n iety lko  rozbrojeni, ale przez 
podburzonych chłopów  w nieludzki sposób 
zm asakrow ani i w znacznej części pom ordo­
w ani

Ledwo w k ilk u  m iejscach byli pow stańcy 
w stanie zrobić użytek z broni. Najszerzej roz­
w inęło się pow stanie w Chochołowskiem , pod 
dowództw em  ks. lim ietow icza, prócz tego zaś 
najbardziej znany jest n ap ad  zw iązkowych na 
N arajow  i przepędzenie huzarów  tam  stojących 
do Brzeżan.

W  tym  drugim  w ypadku głów ną jako  
o rgan izato r odegrał rolę W iśniow ski. — Mimo 
jednak  względnego u dan ia  się pierwszego kro­
ku —  oddział jego zaraz się rozprószył, a on 
sam  b y ł zm uszony kryć się, poniew aż rząd  w y­
znaczył za jego głowę 1000 złr. nagrody tem u, 
kto  go pojmie. '■

Niedługo też W iśniow ski pozostaw ał na 
wolności; odkryty przez chłopa we wsi Nara- 
jowie, odstaw iony został do Złoczowa, a  stąd  
do sądu karnego we Lwowie — skąd wyszedł 
już w prost na ...szubienicę.

Proces jego, o k tó rym  obok obszernego 
studyum  Schnur-Pepłow skiego p. t. „Zycie za 
wolność" jest obszerne specyalne studyum  prof. 
P. Stebelskiego p. t.: „Proces k ry m in aln y  Teo­
fila W iśniow skiego i tow arzyszy o zbrodnię 
zdrady stanu" (Lwów 1909) p rzybrał w prost 
o lbrzym ie rozm iary , nie ty lko ze względów 
czysto p rocedura lnych , ale też i z tego pow o­
du, że śledztw o m iało  wogóle w ykryć wszystkie 
sp ręż jn y  konsp irato rsk ie  w całym  kraju .

Śledztwo przeciw  W iśniow skiem u trw ało  
od 14 m arca  do 29 sierpnia 1846 — a zakoń­
czyło się w yrokiem  skazującym  go w raz z 24 
innym i uczestnikam i w ypraw y narajow skiej na 
karę śm ierci na szubienicy. — W jT ok ten wy­
dany został 10 w rześnia 1846. Do rozpatrzenia 
poszedł do wyższych instancy i do W iedn ia , a 
te go zatw ierdziły  ty lko  co do osoby samego 
W iśniowskiego.

Lecz nie sam  jeden  W iśniow ski m iał za­
w isnąć na szubienicj7 —  znaleziono m u  prze­
cież tow arzysza w osobie m niej znanego Józefa 
Kapuścińskiego.

Działalność jego dość n ik ło  w ygląda wo­
bec w ielostronnej ruchliw ości W iśniowskiego. 
Syn m ieszczański z Gorlic, ur. 1818 r., jest wy­
razicielem  tego budzącego się do życia i uśw ia­
dam ianego stopniow o stanu  trzeciego. Jak o  stu ­
den t g im nazyaln j7, za czytanie książek zakaza­
nych, przesiedział sześć miesięcy w gorlickiem  
więzieniu, a m ając pizez to  dalsze studya zam ­
knięte, został urzędnikiem  m ag istra tu  w Pil- 
znie.

T u  nie zaprzestał swej działalności sp isko­
wej, bo i tu  u tw orzone zostało nie bez jego u- 
działu  kółeczko związkowe, które, gdy n a d ­
szedł wieczór 18 lutego 1846. przystąpiło  do 
działania , zaczynając je napadem  na pilzneń- 
skiego burm istrza  M arkla, k tó ry  zakończył się

jego niespodzianą śm iercią, zadaną m u przez 
jednego ze związkowych.

Spraw ców  nap ad u  zatrzym ali chłopi i zbi­
tych  odstaw ili do Tarnowra. Prow adzone w tej 
spraw ie śledztwo oskarżyło Kapuścińskiego i 
k ilku  in n y ch  o zbrodnię zdrady głównej i m o r­
derstwo, w ykonane na  burm istrzu , a sąd w ydał 
w yrok  7 stycznia 1847, skazujący go za te prze­
w inienia w \az z k ilkom a jeszcze na karę 
śmierci.

N astąpił proceder podobny jak  w ^spraw ie 
W iśniowskiego. W  W iedniu  zatw ierdzono w;y- 
rok 29 czerwca tylko co do Kapuścińskiego, 
m imo, że ten był n iew inny, innym  darow ano 
życie.

W obec tego zaw isnąć m ieli razem  W i­
śniow ski i K apuściński, w ypróbow any w ogniu 
konspiracyi oficer i jeden d robny w całej orga- 
nizacyi podrzędny znaczeniem  i stanow iskiem  
pionek.

W  środę dnia 28 lipca 1847 odczytano 
obu skazańcom  publicznie wyrok, a 31 1. od­
była się egzekucja na Górze S tracenia. W i­
śniowski zginął z okrzykiem : „Niech żyje P o l­
ska 1“ na uslacli, a K apuścińskiem u śm ierć nie 
dozw oliła dokończyć rozpoczętego zdania : „Bra­
cia ! nie dajcie się odstraszjrć śm iercią m o...“

W ieczorem  cia ła  ich zdjęte z szubienicy 
wrrzucono do dołu  z niegaszonem  w apnem  tak, 
że do dziś wszelki ślad po nich zaginął.

T ak  odbyła się ta  egzekucj a, przedstaw ia­
jąca jedną z najsm utniejszych k art dziejów Ga­
licyi, kiedy rząd po raz pieiw szy i zarazem  o- 
sta tn i kara t zbrodnię polityczną śm iercią — 
jak zw ykłe przestępstwo krym inalne.

T ak surow a egzekucya ta, m ająca na celu 
odstraszyć na przyszłość mieszkańców7 Galicyi 
od wszelkich know ań tajnych  i związków poli­
tycznych, nie osiągnęła jed n ak  celu, — wręcz 
przeciw nj7 naw et osiągnęła skutek. Obaj skaza­
ni na szubienicę stali się dla n aro d u  nie zb ro ­
dniarzam i, lecz bohatersk im i m ęczennikam i, o 
czem dow odnie św iadczą coroczne na m iej­
sce ich stracenia  wędrówki.

Dr. Bron. Pawłowski.

Z notatnika włóczykija.
i i .

Styrya, w lipcu.
Cmentarz w Johnsbachtal.

Aniza m a m łodziutkiego pazia : jest nim
potok górski Johnsbach . W  niezgrabnych pod­
skokach  i pociesznych dygach stacza się ten 
potoczek ku królew nie gór i ledw ie ją  m u sn ął 
chłopięcem i usly, już się w niej cały  zapam ię­
tał, już o sobie zahaczył, już zniknął...

Dolina, k tórą wije się ten paź Anizy, jest 
najrom antyczniejszą w Alpach. N ajrom anty­
czniejszą i — najrom ansow szą. Bo Johnsbach  
przeżywa tu  najbujniejsze chłopięce sny — 
sny, w k tó rych  roi się od leśnych dziadków  i 
krasno-llidków , od strzyg i topielczyków od 
w ykrotów  i jazów , od w ilków  i jastrzębi.

Dziką, postrzępioną i h ard ą  jest przyroda, 
k tó rą  kroczy Jonnsbach . J ak dziką, że naw et 
najsprytniejszy inżyn ier m usiałby  ręce założyć 
i nie zdołałby tej n a tu ry  podru tow ać szynam i. 
Zaw adyacka jeno  ścieżka wiedzie w głąb ko- 
t l in j7, dłużącej się d la  p iechura  przeszło dwie 
godziny dobrego chodu. Nigdy zaś k łąb  dym u 
m aszyny parowej nie zm ącił spokoju krzew ów , 
w ybłyskujących się z b iałych  skał, nigdy nie 
sp lam ił krasy  grzybów, p rzy tu lonych  do om ­
szałych k o n aró w ; n ig u j gwizd lokom otyw y nie 
spłoszył tu  hałaśliw ych  g rom ad śpiewaków le­
śnych , sikor i sojek, dzięciołów7 i zimorodków7.

D olina Jo h n sb ach u  u ra to w ała  się przed 
inwazyą człow ieka swą nieprzystępnością. Lecz 
tem ci hardziej go podrażn iła . Bo człek to  już 
t a k i : niedostępne go kusi... Toteż im bardziej 
Johnsbach ta l groźny, nieprzebyty, im  częściej 
z głowic gór, p ilnu jącjrcli pazia Anizy, spycha 
śm iałka na łeb i szyję — tera więcej ty ch  
śm iałków  się znachodzi, tem  liczniej pojawiają

«  e s  n a  p la c u  
p m & y s fa u io u iy o i.

Przedstawienia kinematograficzne co­
dziennie od S do 10 wiecz. W niedziele 
i święta od 4 do 10 wiecz. Wspaniały, 
doborowy program z muzyką konc.

Szczegóły podają afisze. MA
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się zaw adyacy, co choćby za cenę życia radziby 
dać folgę swej pizebujałej turystycznej fan- 
tazyi.

Najliczniejsze też tu  w ypadki, najczęstsze 
spadki ze złom ów skalnych. Ledwo ci taki 
m arny  robak  z okutem  obuw iem  i zwojem lin 
n a  w irchy się wy drapie — to się w dół wyko- 
py rtn ie  z chm urzysk w biały ja r  potoku. 
Groźnie tedy potrząsają góry w ircham i i spy­
chają zuchw alca, co nogą na  nie stąpić śm iał

W tedy b iedną tak ą  pokrakę człowieczą, 
zw alaną krw ią ofiarę gór, zwożą do kościół­
ka  hen  na  sam ym  kra ju  doliny Jo h n sb ach u  i 
sk ładają po łam ane koslki na  cm entarzu  za 
b ia łym  m urem  kościelnym . Rok w rok rośnie 
ilość tych  m ogiłek na  „Friedhof der Abgestiirz- 
te n “, m noży się rodzina ofiar gór. Teraz już 
nie ty lko zwożą do kościółka ofiary v,Gesause“ : 
wszyscy, co w całej okolicy śm ierć w górach 
znaleźli, tu  wieczne znachodzą odpoczywanie.

Tu — gdzie m ilam i dokoia ani dom u nie 
m a, ani chaty , an i osady, an i ś ladu  ludzkiej 
ręki — tu na półm orgu ziem i złączeni są 
wszyscy, którzy w swej tęsknocie za wyżyną, 
w swym  pędzie wzwyż potknęli się o grudkę 
skały  i zlecieli w przepaścistą noc śmierci..

Przez dwie godziny w śród najbujniejszego 
życia przyrody iść trzeba do tego wzgórza 
śmierci.

Na sam ym  końcu drogi bieleje kościółek 
wiejski, otoczony m nóstw em  mogiłek. Siwy 
dziadek oprow adza ciekaw skich po grobach i z 
dum ą zawodowego cicerona opow iada dzieje 
każdego grobowca. Tu leżą ofiary Reichenstei- 
nu , a tam  D achsteinu, tu  spoczywają we w spól­
nym  dole dwaj przyjaciele, k tórych  znaleziono 
uw iązanych liną w b ra tn im , ostatn im  uścisku..., 
tu  leży pan Jellinek  z W iednia, „izraelita — 
tłóm aczy dziadek — bo ks. proboszcz powie­
dział, że m atk a  ziem ia wszyskicli do siebie 
przytuli, C hrist oder J u d “..., tu  w idnieje na 
białym  m arm urze straszny n ap is: „kochanem u 
chłopcu, zrozpaczona i opuszczoną narzeczona“..., 
tu  znow u data  urodzenia i śm ierci tak  jest bli- 
zką : ch łopak  m iał ledwo dziewiętnaście wiosen 
kiedy spadł z góry..., tu  wreszcie dziadek z roz­
czuleniem  tłum aczy, że „ten profesor z G raca, 
co go tu pochow ali, przez dziewięć dni leżał w 
póra cli zawieszony m iędzy niebem  a ziemią, 
w etknięty na  ostry dziryt złom u skalnego, a 
kiedy go wreszcie odnaleziono, tu m u chm ary  
owadów tak  tw arz poobjadały, iż zdała  się gdy­
by flak postrzępionego m ięsa“... A tu  świeżo 
narzucony kopiec, a na n im  więdniejący w ie­
niec : to o sta tn ia  ofiara Alp, chłopak , którego 
dopiero zeszłej niedzieli na zielonych noszach 
zwieźli do kościółka w Johnsbach ta l...

Dość już  dziadu ty ch  opowieści 1 W ywiedź 
nas poza b ram ę cm entarną.

I ledwo opuszczam y ten sm utny  pagórek, 
uderza nas w idok w7prost przeciw ny. Oto spra­
wdza się i tu  stare dośw iadczenie podróżnicze : 
gdzie przyroda w ysiliła się na jakąś sensacyę, tam  
człowiek rozbija nam iot... interesu. Tuż opodal 
kościółka w Jo h n sb ach ta l i cm entarza „der Ab- 
gestiirzten“ w ybudow ał pom ysłow y oberżysta 
p rzestronną gospodę i krzepi na ciele tych , co 
się na  cm entarzu  podnieśli na duchu. Ba, dziś 
naw et wesoło w „Gospodzie pod G rzm otem “ i 
pan  „D onnerw irt“ k izą la  się na  wsze strony. 
Bo dziś „Jakob itag“ w Johnsbach  i „K irchw eih- 
fest“ w gospodzie. W ięc z blizka i z daleka 
sp ły n ął ludek, przyw ędrow ali junacy  z połonin 
i hal, rozbili k ram arze nam ioty  z św iecidełka­
m i i m alunkam i, z koszulinam i i w stążkam i, z 
p iern ikam i i sm akołykam i.

Przed gospodą ustaw ione rzędem ław y, a 
n a  udeptanej ziemi p rzy tupu ją  tańcujące pary

„einen S teirischen" z ju h e i i juheiza , z oberta - 
sam i i zaw ijańcam i, że aż ziem ia dudni.

Przyśpiew uje chłopiec swej „d irnd l"  :
„Ka S tam m  is so fest,
Ka Guld is so echt 
Von zeither schon gwest,
W ia’s S teirergeschlecht*.

A ona  p łon i się i p ierś jej rozpiera, kiedy 
on h u k n ie  n a  całe gard ło  ju h h h e i i z a n u c i:

„V oll Leben u n d  Gmiiat,
Voll L iab u n d  voli S ch n e id :
So ist es erb liiah t 
Dem H errgott zar F re id l

Ju h h e isssasa  1
Ciemno się robi w dolinie Johncbachu . 

Dzień zam iera na liściach i dogasa w d łużą­
cych się cieniach n a  po lanach  leśnych i wwyż na 
fioletowych skałach . Sm reki od starości trzęsą­
ce się zam ierają w ciszy wieczoru.

D okoła m nie rozpiera dyonizyjska m oc 
rozbaw iony i roztańczony tłu m  — a tam  opo­
dal, u stoków  pagórka, pod m u ram i kościółka, 
śpi g rom adka ofiar gór...

MAŁY FEJLETO N .

F. A. STEINER.

Pani i  kopalni Good Will.
i.

W  jednym  z osta tn ich  num erów  znanego 
czasopisma am erykańskiego „OutlooK“, cieszą­
cego się w ielką popularnością  w śród społeczeń­
stw a am erykańskiego od czasu, gdy w spółpra­
cow nikiem  jego został Roosevelt, pojaw ił się 
p. t. „The Lady of the  Good W ill M ines“ nie­
w ielki szkic, nap isany  prze.-; Ę. A. Steinera, na 
tle życia robotników7 polskich w Ameryce. Dla 
nas m a ten  szkic w7artość nie ze względów li­
terackich , ale z tego powodu, że p isał go Ame­
rykanin . Jest to najskuteczniejsza p ropaganda 
na korzyść robotnikow7 polskich i wogóle sło­
w iańskich w S tanach Zjednoczonych. Podajem y 
też ów szkic w streszczeniu, k tóre się pojaw iło 
w' „D zienniku dla w szystkich", piśm ie am ery- 
kańsko/polskiem , wychodzącem  w Buffalo. Oto 
treść opow iadania :

W  cudow nie pięknej dolinie gór pensyl­
w ańskich, nad szum iącym  potokiem , chciw y 
złota A m erykanin zab rał się do w ydobyw ania 
z w nętrza ziemi „czarnych  dyam entów ". Malu- 
teńką pierw otnie kopalnię rozszerzał, w dzierał 
się coraz dalej i głębiej w wmętrzności ziemi 
przy pom ocy robotników  rasy anglosaskiej 
i celtyckiej. Z chudego przedsiębiorcy wyrósł 
z biegiem la t m ożny m ilioner. Z n im  razem 
dorobili się m ajątków  i m ająteczków  robotnicy  
Anglicy i gdy on sam  po d ługo letn ich  zabie­
gach zam knął oczy na zawsze, pozostaw ił sw7e 
skarby  m ałżonce i córkom . W dow a sprzedała 
kopalnie bankierom  now ojorskim , którzy prze­
kształcili się w kom panię bezduszną, m ierzącą 
wszystko i wszystkich wysokością dyw idend. 
Gdy daw niej ro bo tn ik  b y ł po ludzku tra k to ­
wany, gdy pracodaw ca z nim  czuł, jego żale 
rozum iał, jego potrzebom  chętn ie zadość czynił, 
teraz po objęciu kopalń  przez kom panię, sto­
sunki radykaln ie  się zm ieniły. R obotnicy an ­
gielscy zaczęli też gdzieindziej szukać pracy.

Lecz co syty ze w zgardą porzuca, tern się 
g łodny ż wdzięcznością zadow ala. A głodnych 
na śwdecie jest tak  ogrom nie dużo. Ziemie pol­
skie m ogłyby dziesięćkroć więcei iudzi wyżywić, 
gdyby znajdow ały się w rękach  ludu tu b y l­

czego, a nie by ły  w yzyskiw ane przez obcych 
najeźdźców i zdzierców.

Musi więc lud , n a  ziem iach polskich zro­
dzony, z roku  n a  rok puszczać się w dalekie 
krainy, skąd go doszedł s łuch  o w ielkich za­
robkach . I tak  stało  się w kró tk im  stosunkow o 
czasie po śm ier ci przedsiębiorczego A m eryka­
n ina, że w kopaln iach , przez jego wdowę b an ­
kierom  sprzedanych, porzucili zupełnie pracę 
górnicy angielscy, a miejsce ich  zajęli Poiacy, 
Rusini i Słowacy.

W  miejsce ducha ojcowskiego, k tóry  
w szechw ładnie panow ał w kopaln iach  za życia 
A m erykanina, rozpostarł się duch  chciwości, 
wyzysku, niedbałości o powodzenie i dobrobyt 
robotn ików  W szak są nim i jacyś tam  „for- 
eigners", naw pół dzikie hordy  w schodnio-eu­
ropejskie, k tóre dla zdobycia m arnego dolara  
gotowe żyć jak  ostatn ie bydło. Im dać tylko 
piw a i w ódki, oraz kapiącej tłuszczem  wieprzo­
winy, a będą zadowoleni.

T ak  sądzą bezduszni urzędnicy chciwej 
dyw idend kom panii. Niestety, po ni.ewczasie 
zrozum iała wdowa po zm arłym  w łaścicielu, że 
żle zrobiła, odstąpiwszy kopaln ie  kom panii za 
liczne m iliony. Zło, k tóre m im ow oli w yrządziła 
robotn ikom , pozbaw iając ich opieki ojcowskiej, 
postanow iła napraw ić.

Dla uregnlow ania stosunków  finansow ych 
m usiała  n a  pew ien czas jeszcze zatrzym ać się 
w Good W ill, gdzie sam a się urodziła , swe 
dzieci wvchow'ała, tyle szczęścia doznała i 
w końcu m usiała się rozstać na zawsze z u ko­
chanym  mężem.

Zatrzym aw szy się, patrzała  na te prze­
różne i tak  okropne/ zm iany, które kom pania 
w jej b y łych  kopaln iach  pozaprow adzała. Za­
bolało ją  serce, krw aw y rum ieniec oburzenia 
pokry ł jej czoło.

Zam iast więc w ybudow ać sobie w spaniały  
pałac w dzielnicy m ilionerów  w Nowym Jo rku , 
zam ieszkała n a  stałe w Good W ill, ażeby nieść 
pom oc robo tn ikom  słowiańskim '.

W  wiosce karpackiej w chodniej Galjcyi u j­
rzał św iatło  dzienne, rósł, rozw ijał ślę Józef 
Polak. W yrósłszy n a  silnego ja k  dąb m łodzień­
ca, m usiał opuścić chatę rodzinną, aby służyć 
cesarzowi w konnicy. Po trzech latach  ciężkiej 
służby, straciw szy najpiękniejszy czas w życiu 
„d la  dobra  publicznego", pow rócił do pieleszy 
rodzinnych , aby zam knąć oczy w ycieńczonem u 
znojem  życiowym  ojcu. Odziedziczył po nim  
chatkę i trzy m oigi ziemi. Ja k  tu  gospodarzyć 
na  roli, kiedy niem a przy sobie nikogo, ktoby 
m u warzę ugotow ał, d b a ł o porządek w domu, 
gdy on pracow ać będzie n a  roli ? W padła m u 
w oczy k rasno lica dziew czyna; nastąp iły  zmó- 
w iny, a po nich  ślub.

Doszedł do odległej w ioski górskiej słuch 
o sposobności za rab ian ia  pieniędzy w d a lek ie j: 
Ameryce, W yjechał Maciej, w yjechał K uba, wy­
jechał W ojtek. Byli tam  k ilka lat i powrócili 
„szczęśliwie" na zagon rodzinny, bo każdy 
przywiózł z sobą tyle złota, że m ógł dokupić 
do swej zagrody 5, 10, naw et 20. m orgów. Jó ­
zef p atrzał na  ten wzrost dobytku  sw ych zna­
jom ych z zazdrością, nie zauważywszy wcale, 
że ten n iedługi pobyt w Ameryce zrobił z nich 
dychaw icznycii, przedwcześnie z łam anych  s ta r­
ców. (Dok. nast.)

Z e ś w ia ta .
O  Tragiczna śmierć aktorki. W  chw ili, 

kiedy „L aG am ine*  Y eberai de Gorsse’a tryum fy 
święci w W arszaw ie, a rty stk a , k tó ra  kreow ała rolę 
ty tu łow ą tej kom edyi i dla której kom edya by­

KRAJOWYCH KART DO GRY*
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ła  napisana, jed n a  z najpiękniejszych kobiet 
P a ry ż a ,' Genowefa L antelm e — leży m artw a na 
dnie Renu.

P iękna L antelm e odbyw ała z mężem, m i­
lionerem  angielskim  E dw nrds’em, podróż wzdłuż 
Renu we w łasnym  jachcie „Aimee“. W  nocy — 
onegdaj — przed udan iem  się na spoczynek, 
artystka nieostrożnie w ychyliła się przez okno 
kajuty, s trac iła  rów now agę — i w padła do wo­
ły. Mąż zrozpaczony w y zn acz 'ł o lbrzym ią n a ­
grodę za odnalezienie ciała, wszelkie jednak  u- 
siłow ania rybaków  i m ieszkańców okolicznych 
były bezowocne.

W rażenie, jak ie  wieść ta  w yw arła w P a ­
ryżu, jest nie do opis nia. L antelm e była jed ­
ną z najpopularniejszych artystek lat osiatn ich  
i odnosiła sukcesy niebyw ałe, zwłaszcza w lek­
kiej kom edyi. Niezwykła u roda  wraz z m eska- 
zitelnem prow adzeniem  czyniły z niej legendar­
ną niem al postać w życiu bulw arów .

L egendarne były  też dzieje m iłości, jak ą  
zap łonął ku  niej m ilioner Edw ards. On to, do 
wiedziawszy się, że Rejane przyjm uje Genowefę 
L antelm e do swojej tru p y , w ybudow ał przepy- 

1 szny i najw ytw orniejszy z paryskich  gm achów  
teatra lnych , znany pod nazw ą „Theatre R ejane“.

Połączeni węzłem m ałżeńskim , państw o 
Edw ards żyli szczęśliwie i urocza pani Edw ards 
pozostaw ała w dalszym  ciągu p o p u la rn ą  Geno­
wefą L antelm e, uw ielb ianą przez tłu m y  i po­
budzającą tw órczość autorów . Śm ierć tragiczna 
i n ieub łagana kres położyła życiu, pełnem u 
szczęścia i tryum fów .

Nr. 199.

sprawozdania giełdowe! towarowe
Ropa.

Ceny ropy targu lwowskiego z data  2S lipca 
1011 r.

Sprawozdanie zaprzysiężonego senzala, Alfonsa Gosi- 
skowskiego, Lwów, Pasat Hausmana !. 1„ telefon Nr. fWfc) 

Ceny podane w h a lonach  za 10i) kg. loco uysLei-na- 
stacya Borysław, zamkniecie notowań godz. a pop,

A) Ceny ropy związku producentów
(Wedle podania Związku):

Związek żąda za prom pt po —■ —
Ostatn. i transakcja  Związku

B) Ceny rooy pozazwiązkowej.
W aluta (termin dostawy):

,  31. lipca 354—355.
„ 31. sierpnia 366—358.

W aluta sierp ień-wrzesień-paźdz. 359—362. 
wrzesień-pażdz.-Iistopad 365—368.
paźdz. 1911 wrzesień 1912 368—378.
Tendencya: Usposobienie targu cokolwiek słabsze. 

Wobec b raku  jakichkolw iek transakcyi, ceny podar._ bez 
zmiany.

Kursy giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń, dnia 29. lipca.

Łoa> a) procentowe:
AnstryacKiego Zakładu kred. I oblig. p. z r. 1330 3 pros. 
292’—. Anstr. Znkł. kred. z b. op. z r. 1839 3 proc. 
281*—. Tow. żeglugi na Dunajn 100 k. 4 m.  zł. proe. 
305-75. Węgierek Ganku hip. po 104 zł. 4 proe, 249 —. 
Pożyczka serbska norm. po 100 fr. proc. 133 50.

Losy b) bezprocentowa:
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 37-45. Zakładu kred. dl» 
handlu i p rzem ysł: do 100 zł. 504-—. Clary zł. 40 m. k. 
155’—. Losy m. Krakowa 20 z# 96-—  Pożyczka m. Lu­
biany 20 zł. 84-—. Palffy 40 zł. m. kuiiw — . Czerwo­
nego krzyża austr. tow. 10 zł. 72-90. Czerwonego krzyża 
węg. tow. 6 zł. 48-26. Losy fund. arc. Rudolfa 10 zt. 
72-—. Salina 40 zł. m. k. 250’ — , Tureckie oblig. prei.i

„Gazeta Poranne* z  dnia 30. lipca 1911 Str. 7.

kolejowe 400 fr y t  casi i 249 60. Tureckie oblig. prstn. 
kolejowe 400 fr. per medio 250-10. Losy komunalne m.
Wiednia z r. 1574 495 50.

B ir lin , dnia 29. łlnca. Banknoty austryaokia 85- 50 
Spirytus — •—.

Paryż, dnia 29. lipca. Trzyprocentowa rauta 94,52 
mąka — ■ —.

Frankfurt dn>a 29. lipca. Anstr. kred. 296 25. Ko­
leje państwowe 159-10, Uisconto 183-—. Laura —■—.

Usposobienie stałe.
Berlin, dnia 29. lipca. (Giełda popoi.) 4 proc. węg.  

ren ta  złota — ■ — . Węg. re .ita  koronows — ■—. Austryackia 
akcye kredytowe 209-75. Staatsbahny 159-37. Lombacdy 
19-75, Disconto Comandit 193*50. Ruble 216-ltł,

Tendencya silna.
Frankfurt, dnia 29. lipca.- W czorajsza giełda w ie ­

czorna i A.istryacki. ren ta  papierów. — . Auslr. ren ta  
srebrna 9C.80. Austr. ren ta  złota 93-35. Austryackia ksyj 
kredytowe 209-62. Staatsbahny lo987 . Lombardy 19-75 4 
prac. austr. renta kor. 93-—.

Tendencya sim a

Zamknięcie giełdy bei lińskiej.
Berlin: 29/7 19±l. P rzy  zamknięciu dzislejsznj giełdy 

notowano: ii redy ty  207-12, Staatsbahny —•—, Disconto 
Comandit 189- — , Berlin Tow. handl. 171-37, Laura 176-50, 
Bohnmery 239-25, Kolej połudn. wscbodnio-pruska — •—, 
Rubel za got. 216-55, Kolej varsz.-w ied. 216-25, Kolej mo­
rze śródziemnego — •— 1 Kolej M erydrc-alna — •—, Losy 
tureckie 172-50, Renta włoska — , „Horpene.* kopalnia 
węgla 187-—, Kolej Marienburg-Mławka — , Konsolida­
c je  — , Lom bardy 2 4 -= , Kolej Henry 151-25, Niemiecki 
B ark  narodowy 126-75, Ka;: ;!a Proferred 244-14!, Akcye 
żeglugi hamburgskiej 136-50, Kurs warszawski — ■—, Huta 
.Donnersm ark* 303 75, 3 i pół pre- renta rosyjska z r, 
1894 — , 3-8 prc. renta rosyjska — ■—, 4 prc. -lenta ro­
syjska z r. 1902 — •—, 4 i pół proc. ram a ros. 2 r. 1905
100-50, Rheinlsche Stahiwerke 164’87, Gelsenkirchen 202-50

Ogłoszenie jest dźwignią handlu!

CENT OGŁOSZEŃ:
Drobne ogłuszenia za

Za wiersz jednoszpaltowy petitowy lub jego miejsce 24 halerzy 
w dziale „Nadesłane* po 80 nal.; w dziale „Po kronice* 2 korony* 
wyrazi o o a a a a Wyrazy tłusteini czcionkami liczą się podwójnie.

łożony w śród cu­
downej przy rody górskiej, w śród wspaniałych lasów z kli­
matem podalpejskim, pół godziny jazdy ze staeyi kolej. 
Doma-Watra. Kąpiele kw asu węglowego, najsilniejsza ką- 
Piel borowinowa-racj-onalna kuracya wodolecznicza i mle­
czna. Nadzwyczajne skutki przy chorobacn nerwowych, 
kobiecych i niedokrewności. Wycieczki w okolicy rum uń­
ski i siedmiogrodzkie wozem, na koniu i na tratw ie. Ele- 
Sanckie hotele i m ieszkania prjuvatne. Sezon jd  30. czerwca 
do połowy września. W sezonie 1. i 3-cim kąpiele tańsze, 
^ 'j ja in ie ń  udziela lekarz kąpielowy Dr. Grzegorz Spenul.

8ł3

tylko przez racyonalne nawożenie 
40-42%  solą potasową. 

K a i n i t  staasfurcki zaw iera 12-40— 15% 
potasu.

Jenerulna reprezentacj-a dla Galicyi i Bukowiny

JÓZEF KHRRHCH ■
X > w 6 w ,  K o i ś o i u a n k i  1. 1 8 .

Cenniki i broszurki darm o i opłatnie. 921

BRACIA R0LNICCY 
Dom handloaio-komisoroy

im port i eksport 197 
oraz fabryczny

SKŁAD SERÓW
KRAKÓW, u l. W ielopole 1. 7. 
Adres dla telegr. „RACYA".

Fortep iany
pian ina,:: narrnonie
K A I! iśT N
L w ów , Kopernika 1. 16,
FILIE: Tarnów, Zakopane

sprzedaje,
wypożycza 

489 wymienia,

l JV  1

j ó z £ F j Y \ u m l ?

HAfrt /

im  Mlowy
urzędnika, któryby się zajął 
też sprzedażą artykułów  fa­
bryk przezeń zastąpionych. 
Zgłuszenia pod . . P r o k u r a "  
do b iu ra  dzienników Briicka. 

939

Koncesjonowane biuro  Stryj, 
ul. Mickiewicza 24, wy­

dzierżawi folwark °40morg. 
p rzy  kolei i sprzeda więk­
sze lub mniejsze folwarki. 

3’22

5 pokoi z w jrgo- 
dsmi, gaz, elek­

tryka, centr. ogrzew anie; 3 
pokoje z w j-godam i; stajnia 
na 4 konie, wozownia, skład 
na  słomę i siano do wynaję­
cia od zaraz ul. Potockiego 52.

3124

FREKWF.NTANTÓW zdol­
nych szkoły handlowej po­

leca Szkoła Bergera Tarnopol 
(Zamek). 3115

URRICIfl CAPSULA
Sec. Cr. Ktein

i P raw . chroń.) leczy w  pięciu dniach (rzeżączkę) 
( każdą zaraźliwą chorobę męzką i kobiecą Na źo- 
,ądeL zupełnie niaszkodliwe. — Przyjemniejsze i 
praktyczniejsze od poaobnycn zagranicznych środ­
ków (Santal, Santyl, Gonorol, Gonossan i td.) Zdu. 
m iewającj skutek. — Pierwszorzędne uznania fachowe. 

Duże pudełko kor. 2-50.
Dyskretna wysyłka. — Tylko za pobraniem.

847 Skład główny i wytwórca
Itj. I llć s  A n ta l, ap tek a rz  w Szabadka (Węgry).

Skład główny? A ptek? P. M ikolascha (M a- 
ry an  K rzyżanow ski) Lwów , u l. K opern ika .

DCM SPEDYCYJNY założony w r. 1838.
H .  M B N D E L 8 0 H I V

RRCKĆII dworzec kol., ieśel. L5r. 13.
:: :: DOGUMIN (ODEPBERG) dworzec k., telef. Nr. 10. :: ::
OŚWIĘCIM dworzec k., tel. 54.13 SZCZAKOWA dworzec k„ tel. 4.

Odprawa elowa przesyłelt zagranicznych; Wozy meblowe;
Transporty międzynarodowe po eenaeh ryczałtowych. 248

  BIURA SPEDYCYJNE C. K. KOL. PAŃSTW. (KOLEI PÓŁNOCNEJ). = =

m a s K Y u y  d o  s z y c i a  2 0  s t u l e c i a .
690 K upić m ożna ty lk o  w naszych sk ład ach  lub przez naszych agentów .

shb t« m  et situ id  isw. Lwtw. pl hłiu i i dl s» ra  ss.
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V\r. B,\ZES
KRAKÓW. RYNFKGŁ.(Ki zysztofnry)

poleca.

S.7RŁC T Z E S K I^  1 F U 1 K 3 IS H IE
P o r c e la n ę  I f a ja n s y  od najzdobniejsz/ch  

do najtańszych.
Wyłączni sp rzedał na braków 
porcelany firmy „Bauiland-bimoges*.

L a iF J ij A iJ fo a ie ,  Stojące i wiszące firm y 
„R D ittm ar i Br. 8 ru n n e r“. 

l a m p y  e le k t r y c z n e  Z pierw szorzędnych 
fabryk.

N a j t a ń s z e  ź rd a i) dla 
świeczników kryształowych. 236

FlajSŻHi na  składzie różnego rodzaju „Tow. 
akc. dla przem ysłu szklanego“ dawniej 
Fr. Siem ens Neusattl-E lbogen (Czechy).

srccYRLMOSC:
uiządzetra hotelowe, kawiarń i restau- 
:: racyjne, tudzież wyprawy ślubne. ::

B T  ZH RCZH IE T .IH IE J  n U  
m a s k ła d  acta m le d e n s k lc ta .

Udzielam kredytu , względnie daję na  wy­
płat, bez doliczania nadw yżki. :: ::

„FAV6RIT“Waln e  dla Pań!

r^ 3d goiawycfi Krojów
znajduje się obecnie tylko w speeyalnym składzie żurnali p. f.

J Ó Z E F  I ł f l J l D f l U
u!. GzartiieckieCJO 10. obok c. k. Nam iestnictwa.

803

HUT0-fl£R0
r wóiD,nl Cbocimska. Telef. 160.

i mfon w  kraie baraee i warsztaty

HlITOmOFJLOWE
urządzone według ostatnich wymogów tech­
niki z popędem elektrycznym, pierwszo­
rzędne siły fachowe. — Siawne automobile

I "  I A T
osobowe specyalnie na Galicyę wzmo­
cnione, oglądać można w miejscu.

Siacya benzyny i smarów dzień i nor 
otwarta. — Przybory, pneumatyki, wul­
kanizator. 487

Kr a j o w e  b ió j<o s p e d y c y j n e

JULIUIZ BEGLEITER
=  Lwów, ul. Jagiellońska 11 A,

Telefon Nr. 1430.

poleca się dla w ykonyw ania wszelkich 
w zakres spedycyi w chodzących czynności.

Specyalność: 761

■ luch z b io r o w y  przesyłek 
:: :• z W iednia do Galicyi i Bukowiny :: ::

—  ORHZ IN H E  CSftO DSftRi -
poleca

Kawiarnia Breifmeyera
ul. Pańska 1 róg Piekarskiej. * 
NOWE BILARDY PRECYZYJNE

codziennie
wieczorem ♦  K O fłC E R  f  ♦ codziennie

wieczorem-

Biuro dla oddłużeń
669przeniesione

do domu ul. Pańska 17, Lu?óu,\

I los włoski czerw, krzyża. Gł. wygr. Lir. 03.000
los węg. „ „ „ „ Fr. 50.000

ios serbski tytoniow y „ ., ,. 195.00J
los w ęgierski „Josziv“ „ ,, Kr. 50.000

Roczn e 11 ciągnień.
Najbliższe 2 ciągnienia już 1 sierpnia i 1 września. 

Polecam;- na spłaty miesięczne za
Koron 200’— po Korca 5’—.

Pierwsza rata z przyn. Koron 7-50, dalsze po 
Koron 5-—.

Prawo gry po złożeniu pierwszej raty. 157 
Horti baaiteowy

S c h u t z  i  C U a j e 3
LW0W, PL. MARYACKI L. 7.

l  l
#  CES. KRÓL. U P R Z IW .

F i l i e :
«0 K ra k o ro te , 
m  C zern io m cac ta , 
n i  T n T  j p a h .

cCap£txł hKcyjny 29,3fl.OCl> hor. 
Rezerwy 0,600.001 kor. v.v.*.v. 
Listy kipofeczne 200,00j .Ł I  ii tur.

■ ^ j l t a p o z j  t u r y  :
«d  S ta n ls ta m o iD le , 
m  P o d u ra to c z y sk a c ta , 
m  H o m o sleH cy .

K A N  T O R .  W Y M  J A N Y
Bezpłatne przeglądanie n s e r t o

\

J E C u p u J e  i  s p r z e d a j e
w szelk ie  papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym  kursie dziennym , nie lica ąc żadnej prowizyk

Z l e c e n i a  g i e łd o w e
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi w arunkam i i udziela 
:: :: wszelkich infoi macyj co do pewnej t korzystnej :: ::

T >o k a c y i  k a p i t a ł ó w .

Wszelkie kupony i wylosowano papiery wartościowe
•wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów I I #

losów i innych  papierów  podlegających losowaniu.

U b e z p ie c z e n ie  l o s ó w  
przed stratą z powodu wylosowania.

OdfctaB depozyls ’1- j
przyjmuje w kładki na rachunek bieżący od k. 5u0 począwszy, 
oprocentowuje takowe po 4 7 i  od sta, wydaje na  w kładki

K s i ą ż e c z k i .  —
Kwoty do 2000 koron w ypłaca bez wypowiedzenia.

WYNAJMUJE ZA OPŁATĄ KWARTALNĄ, PÓŁROCZNĄ LUB ROCZNĄ

SCHOWKI DEPOZYTOWE (Safe Deposits).
w kasach stalowo pancernych do wyłącznego użytku depozytariusza pod własnym jego kluczem, gdzie 
bezpiecznie i dyskretnie przechowywać można papiery wartościowe, dokum enta i kosztowności, 186

Redaktor naczelny: Dr. ROGER RATTAGLIA. 
W ydawca: S półka Wydawnicza „Gazety W ieczornej1*.

Odpowiedzialny redaktor: JERZY KONARSKI. 
Drukiem Artura Goldmana, Lwów, Sykstuska i. 19.


